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Oni już wykonali zobowiqzania

PZPR
SCRAKO |\

z Huty
im

cześć II Zjazdu

Lenina

delegatem

T NZYNIERA Zdzisława Kaczarę za

■* stajemv przy montażu ostatniej
maszyny na Wydziale Krzemionko
wym w Zakładzie Materiałów Ognio
trwałych Huty tm. Lenina. Są to

ostatnie prace przed rozruchem. ,

Korzystając jednak , z przerwy obia
dowej prosimy inż. Z. Kaczarę o krót
ki wywiad, w związku z wybraniem
go na delegata na II Zjazd PZPR.

— Inżynieize, zostaliście wybrani
delegatem na .11 Zjazd, czego Wam

serdecznie gratulujemy, prosimy więc
o kilka słów o Waszej pracy politycz
nej I zawodowej.

— Nie wiem, co mam powiedzieć,
specjalnych sukcesów dotychczas nie

posiadam, gdyż jestem jeszcze zbyt
młody, urodziłem , się bowiem w 1929
roku. Zycie poznałem więc d jpiero
w czasie okupacji, kiedy jako 14-letni

chłopiec musiałem ciężko pracować
jako robotnik w kopalni węgla „Zby
szek". I właściwie w tym to już cza
sie odczułem na własnej skórze wy
zysk robotnika — co mi jeszcze bar
dziej pozwoliło zrozumieć mojego oj-|
ca, starego komunistę. Walczył on o

wyzwolenie klasy robotniczej w 1917
roku biorąc czynny udział w Wielkiej
Rewolucji Październikowej i ambicją
jego było zawsze abym mu wiernie

towarzyszył w walce o jak najlepszy
przyszłość klasy robotniczej.

(Dokończenie na str. 2)
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Mgr inż. Jan Lis,
cownik Instytutu rhemii

Ogólnej w Czynie Zjazdo
wym przyspieszył wyko
nanie aparatury połtech-
nicznej do otrzymywania
ważnego produktu che
micznego.

•5S-;

a

Radiomechanik. Zyg
munt Margasiński skrócił

termin wykonywania przy

rządów radiowych o 8 dni

1 podjął dodatkowe zobo
wiązanie podwyższenia ja
kości swych prac.

Z Zakładów

Azotowych
tu Tarnou ie

Dwie cukrownie
z Polski
budowane są

w Chinach
yy CZWARTYM roku Planu Sześ-
’’ ci rletmego po raz pierwszy *

historii polskiego przemysłu rozpo
czął on eksport już nie tylko węgta.
żelaza, tkanin i innych półfabryka
tów i wyrobów gotowych, nie tylk<
pOjedynczyci maszyn lecz także kom
plernych urządzeń fabrycznych wraz

z projektami. M. in. zawarliśmy u-

mowę z Chinami Ludowymi na do
stawę utząTeń i budowę wielkich
cukrowni. Vi*»am:an dostaniemy wiele

cennych Droduktow przebogatej ziemi
chińskiej.

Jedna z tych cukrowni zbudowana
zostanie w Charbime, siolicy prowin
cji San-Tsian. prowincji tak wiel
kiej iak Polska. Cały projekt cukrów
ni wykonało polskie biuro projektów
przemysłu rolnego i spożywczego. Po!
ski przemssł dostarczy kompletną a-

paraturę maszyny I konstrukcję sta
lową. Ponad *0 naszych fabryk współ
działa w tym przedsięwzięciu.

W prowincji Kiryn już w przysz
łym roku ma stanąć druga z kolei
cukrownia dostarczona przez. Polskę
w ramach urnowy handlowej z Chiń
ską Republiką Ludową.

Wysokimi osiągnięciami
w walce o przyspieszenie
wzrostu stopy życiowej
ludności miast i wsi

załogi piagnq powitać
II Zjazd PZPR

1 BM. w licznych zakładach pracy różnych ośrodków kraju na ma-
* szynach i warsztatach. zatknięte zostały czerwone proporczyki

wart produkcyjnych. Ludzie pracy chcą powitać II Zjazd PZPR szcze
gólnie wysokimi osiągnięciami w walce o wykonanie wskazań partii—
o przyspieszenie wzrostu stopy życiowej ludności miast i wsi.

gicznego pociągnął za sobą załogi In
nych oddziałów.

Warty produkcyjne zaciągnęli pra
cownicy oddziału technicznego, za-

bawkowo-galanteryjnego i innych.
Oddział wyrobów maczanych wy

kona 3 tony kleju ponad plan, od
dział zabawek z lateksu, zmniejszy
odpady z rękawic i czepków o dwa
procent, wulkanizatorzy jeszcze ści
ślej będą przestrzegać reżimów tech
nologicznych, a oddział zabawek dmu
chanych opracuje dwa nowe wzory
zabawek.

Robotnik, ustawiacz, An
toni Pietrzak z Zakładów

Radiowych Marcina Kas
przaka, zobowiązał się za
oszczędzić 500 kg blachy.
Zobowiązanie swe wyko
nał z nadwyżką, oszczędza
jąc 800 kg.

jadą pociągi
ze sztucznymi
nawozami

W NOWEJ HUCIE

ALA ZAŁOGA Zarządu Budowla
' ‘

nego nr 4 odcinka IV zatrudniu-

przy budowie miasteczka barako-

150.0S0 kłódek
o wadze 25 ton
czeka na od biorców
K) UŻA wieś — Świątniki w pobliżu

Krakowa słynie z wyrobu meta
lowych kłódek. Miejscowy przemysł
kłódkarski posiada już kilkuw^czne
tradycje. Obecnie wyrobem kiódek
trudni się spółdzielnia pracy „Przy
szłość", zatrudniając poważną część
okolicznych chałupników. Produkcja
spółdzielni jest objęta planem i uzgod,
niona z dystrybutorami. Oczywiście
w tych warunkach nie powinny tutaj
powstawać żadne remanenty.

A jednak w spółdzielni „Przysz
łość" istnieje zapas 15(1 tysięcy kłó
dek o wartości 1.300 tys. złotych.
Jak to się stało?
Odbiorcą kłódek jest Biuro Zbytu

„Srubonit" w Bytomiu. Pomiędzy spoi
dzielnią, a Biurem istnieje umowa ną
zakup 40 ton kłódek kwartalnie. Na
tomiast ani Biuro Zbytu „Srubonit"
ani „Spólnota Pracy" w Krakowie me

interesują się wspomnianym rema
nentem z ubiegłego roku, o wadze 25
ton.

Czyżby kłódki nie znajdowały od
biorców?

Ależ nic podobnego. Należą one do

artykułów, które cieszą się dużynt
popytem — szczególnie na wsi
Lecz spółdzielnie handlowe dość nie
chętnie kupują kłódki od spółdzielni
pracy „Przyszłość". Chętniej natómias-
zaopatrują się w te wyroby u pry
watnych kłódkarzy, bo daje to możli
wość — wyższej marży zarobkowej,
przy czym nie wiadomo, jaka część
owego zysku wędruje do kieszeni po
średników.

Duże remanenty, wadliwa dystry
bucja — powinny zainteresować Wy
dział Handlu Woj. RN w Krakowie,
przy czym szczególnej uwadze po
lecamy te spółdzielnie, które zaopa
trują się w towar u niezrzeszonycb

\ rzemieślników,

Antoni Fertner
odznaczony
Krzyżem Komandorskim
Odrodzenia Polski

WYBITNY artysta dramatyczny
Antoni Fertner obchodził wczo

raj jubileusz 60-lecia swej pracy sce
nicznej.

Z lej okazji Rada Państwa nadała
Antoniemu Fertnerowi za zasługi w

dziedzinie teatru — Krzyż Koman
dorski Odrodzenia Polski.

Strzały w Izbę
Reprezentantów
USA

NOWY JORK

J AK donosi rozgłośnia nowojorska.
1 marca w godzinach wieczornych

w Izbie Reprezentantów z galerii dla
publiczności padły strzały rewolweru,
we do członków Izby Reprezentan
tów.

Dwaj członkowie Izby zostali ciężko
ranni, a trzej inni odnieśli lżejsze
rany.

KRAKOWIE jako jedna z pierw
* ’

szych zaciągnęła warty produk
cyjne załoga Fabryki Maszyn Odlew
niczych. Już w pierwszym dniu warty
"odjęło 14 brygad produkcyjnych na

trzech oddziałach fabryki. Kaźtle sta
nowisko robocze, przy którym załoga
podjęła wartę produkcyjną jest od
świętnie udekorowane, a duży afisz
głosi:

„Brygada nasza dla uczczenia II

Zjazdu Partii podejmuje dalsze zobo
wiązania, w ramach przedzjazdowej
warty produkcyjnej".

Z brygad Krakowskiej Fabryki Ma
szyn Odlewniczych, które podjęły
szczególnie cenne zobowiązania nale
ży wymienić: brygadę młodzieżową
Edwaria Malika w składzie 4 osób,
która zobowiązała się wykonać 5

: sztuk ram do krat wstrząsowych na

II dni przed terminem. Brygada Jana
Zborowskiego w składzie 6 ludzi zo
bowiązała się wykonać w marcu po
nad plan 1200 sztuk główek widełko
wych i 600 sztuk trójników.

Druga młodzieżowa brygada pro
dukcyjna Jana Suchana z oddziału
blokowego w składzie 4 ludzi zobo
wiązała się wykonać 20 sztuk sit
wstrząsowych — wibrujących na dwa
dni przed terminem. Również bryga
da Kazimierza Pająka w składzie 5
ludzi podjęła zobowiązanie wykonać
wyznaczone zadanie na 4 dni przed
terminem.

Podejmowanie wart produkcyjnych
w Fabryce Maszyn
trwa w dalszym ciągu.
\Ą/ KRAKOWSKICH
’• Pr7i!>mvchi fliirnr

na

wego w Pleszowie podjęła cenne zo
bowiązania obejmujące nie tylko skró
ceni? terminu oddania do użytku po
szczególnych obiektów, ale także o-

szczędność materiałów. Tego rodza
ju zobowiązania podjęły m. in. bry
gady ciesielskie: Tokmczyl«a. Wilka,
Krochmalą, brygada murarsko-szko-
leniowa Zadly.

W mieście Nowa Huta brygady mu

rarskle Lorenca, Ślusarczyka i Regul
skiego oracujące na osiedlu A-2 pod
jęły zobowiązania przyspieszenia bu
dowy bloków mieszkalnych.

Również, budowniczowie Huty im.
Lenina zaciągnęli warty przedzjazdo-
we.

Szczególnie licznie wystąpiły załogi
Zjednoczenia Budowy Pieców Prze
mysłowych, Zjednoczenia Instalacji
Przemysłowych i „Mostostalu". (f.*w.)
NIE brak również zobowiązań in

dywidualnych. Tak np. kierow
nik budowy odcinka 11 na Grzegórz
kach inż. Rutkowski zobowiązał się
przeszkolić cały personel techniczno-
administracyjny w celu jak najpeł
niejszego zastosowania nowoczesnych
metod pracy w budownictwie. Rów
nocześnie wezwał on wszystkich in
żynierów budowlanych do podjęcia
zobowiązań pod hasłem:

„Przekazuję swoje doświadczenia
młodszemu pokoleniu w celu szyb
szego i pełniejszego wprowadzenia po
stępu technicznego w budownictwie".

wagon kolejki
linowe]
uiozący narciarzy
spailł w przepaść

PARYŻ
TAK donosi prasa, w pobliżu miej-

*■’scowoścl Luchon w Pirenejach
francuskich nastąpiła katastrofa na

kolejce linowej.
Wagonik kolejki wiozący narciarzy

urwał się i spad! w przepaść.
Osiem osób zostało zabitych a prze

szło 20 odniosło rany.

na wiosenne siewjj
ZAKŁADÓW Azotowych im. F.

Dzierżyńskiego w Tarnowie wy
jeżdżają codziennie długie pociągi.
Sznury wagonów wypełnionych wor
kami zawierającymi nawozy, prze
dzielają cysterny oraz wagony-plat-
form.y, z dużymi, 200-Htrowymi beczką
mi. W ich wnętrzu znajduje stę n wy

rodzaj nawozu produkowanego w „Azo
tach" — nawóz płynny. Ten nowy

rodzaj nawozu 1 zwiększona do ma
ksymalnych możliwości techni::znycn
produkcja tzw. sypkich nawozów —>

to konkrcr.a pomoc robotników dla

Dracu.iącego chłopstwa.
Zwiększana systematycznie produk

cja nawozów w „Azotach" stawiała

przed brygadami załadowczymi nowe,

poważne zadania. „Azoty" upowszech
mły w tym roku, zapoczątkowaną' w

roku ub. wysyłkę wprost do odbior
ców — do spółdzielni produkcvjnvch,
PGR i do poszczególnych GS. A za
ładunek wody amoniakalnej tj. prze
pompowanie jej ze zbiorników do cy
stern, czy beczek, musi odbjć się
w dniu wysyłki transportu i musi bvć

poprzedzony kontrolą procentowej za
wartości amoniaku. Ten bowiem ulat
nia się szybko i dzisiejsze dane o jego
ilości stają się już jutro nieaktualne.

(Dokończenie na str 2)

GDY FILAR STOI

Odlewniczych
(wyr)

Zakładach
' * Przemysłu Gumowego wartę na

cześć II Zjazdu PZPR pierwszy za
ciągnął oddział chirurgiczny. Pracow
nicy tego oddziału zobowiązali się ob
niżyć do minimum-ilość braków oraz

jak najoszcze.dniej gospodarować su
rowcem. Przykład oddziału chirur-

Nouiy bar

OWOCOWO

o godzinie 16

- cukierniczy
przy pl. Szczepańskim

KRAKOWIE w lokalu jadłodaj-’ * ni „Zdrowie" — Krakowskie

Zakłady Gastronomiczne „Zachód" o-

tworzyly bar owocowo-cukierntczy.
W barze będzie można kupić wszel

kiego rodzaju kremy, galaretki owo
cowe, coctaile owocowe, melby, lody,
kawę mrożoną itd. Wszystkie wyroby
przygotowują fachowi cukiernicy.

Bar ten zapewne cieszyć się będzie
powodzeniem, nie tylko wśród doro
słych ale również i wśród najmłod
szych.

O życiu kulturalnym
w Nowej Hucie pisze Wi
told Zalewski w „Przeglą
dzie Kulturalnym" pt.
„Portrecik na tle Nowej
Huty". Autor zwrócił

uwagę na kiełkujący tu

„ruch amatorski", który
nie może się rozwinąć,
no ho gdzie?

Aktyw tutejszy wpraw
dzie zaatakował pewną
placówkę mechanizacji
(dysponującą garażem) i

byłby ją nawet zdobyte.)
gdyby nie betonowy filar,
wrośnięty w miejsce, na

którym powinna stanąć
scena.

Eksperci orzekli, że ów
filar można bez ryzyka
usunąć. Potrzebne było
jednak na ten „zabieg"
czyjeś pozwolenie. Wielu

delegatów „przyrzekało i

obiecywało załatwić głu
pią sprawę". Lecz filar o-

czywiście do dzisiejszego
dnia stoi, a ruch amator
ski w związku z tym le
ży. (Jar)

jan Śliwiński

Majster murarski z Za
rządu Budowlanego nr 2
ZBM NH — Jan Sliwiń-

spotykamy się
wielkiej isaradz'

zorganizowanej przez

,Echo“ i PIH
SU’

Na naradzie
omówione będą

niedociągnięcia
produkcji oraz jakości

wyrobów mięsnych

NOWEJ
HUTY

ski to jeden z czołowych
racjonalizatorów Nowej
Huty.

— Opracował on już
kilkanaście usprawnień —

mówi o nim kierownik

sekcji wynalazczości inż.

Bujakowski, a pięć cen
nych projektów racjona
lizatorskich złożył do roz

patrzenia w ciągu jedne
go tylko kwartału. Toteż

zaliczamy go do naszych
przodujących . racjonaliza
torów — kończy prezenta
cję — inż. Bujakowski.

(em)

SZKOLENIA

i szybki wzrost

zależy od po-
wytwórczych. tj

od

W 163 PROC. WYKONALI
PLAN

„Stały
produkcji
ziomu sił
od poziomu techniki,
poziomu kwalifikacji kadr
o:l zespołu warunków za
pewniających nieustanny

wzrost wydajności pracy
człowieka" — czytamy w

tezach IX Plenum
PZPR.

Nowa Huta dąży
ustannie do realizacji
postulatów, m. in |

wysoko rozwinięte szkole
nie zawodowe murarzy
tynkarzy, zbrojarzy, beto

niarzy i innych pracowni
ków.

Dział Szkolenia Zawodo
wego ZBM NH przeszko
lił w irb. roku 1.164 oso

by, wykonując swój plan
w 163 proc. Wyuczono ta-

wodu 399 mężczyzn I 4?
kobiet. Na kursach pod
wyższono poza tym kwali
fikacje 277 brygadzistów
techników i inżynierów a

441 pracowników umysło
wych (w tym 120 bardzo

młodych oraz 50 kobiet)
przeszkolono n» kursach
dla techników normowan a

I in. Ogólna liczba wysz
kolonych w zakresie robol

zimowych wynosi 192 oso
by.

Największa liczbą wysz
kolonych przypada
ZB.1,

KC

nie-
i tych
prze/

Na miejscu
można spróbowaó

różne gatunki
wyrobów wędliniarskich

Narada odbędzie się w świetlicy CPM Kraków, ul. Stalina 18



Zygmunt Jan Wyrozembskt
ECHO KRAKOWSKU

Trzeba pomóc biedocie wiejskiej
W Ameryce
Łacińskiej
również
VV' CZORAJ rozpoczęły się w stolicy

Wenezueli, Caracas obrady X
konferencji panamerykańskiej, w któ
rej bierą udział USA oraz 19 państw
Ameryki Łacińskiej.

Jak wynika z doniesień prasy, Wa
szyngton zamierza wykorzystać kon
ferencję dla wzmożenia ingerencji
swojej w sprawy wewnętrzne krajów
Ameryki Łacińskiej, dla rozszerzenia
ofensywy przeciwko siłom demokra
tycznym w tych krajach.

W pierwszych latach XX wieku
ówczesny prezydent USA, Theodor
Roosevelt określił swą politykę wo
bec krajów Ameryki Łacińskiej jako
politykę „wielkiej pałki". Realizowa
na przez niego i jego następców po
lityka ta polegała na bezpośredniej
interwencji w sprawv krajów Ame
ryki Łacińskiej. W latach między
wojennych polityka „wielkiej pałki"
musiała w wyniku wzrostu ruchów
narodowo - wyzwoleńczych w Ame
ryce Południowej zostać zastąpiona
polityką „dobrego sąsiada".

Miejsce bezpośrednich interwencji
zajęła penetracja ekonomiczna. Ale
cel pozostał ten sam — podporząd
kować Waszyngtonowi politycznie i
ekonomicznie kraje Ameryki Łaciń
skiej. Temu celowi służy cały „sy
stem panamerykański", będący mili-
tarno-poiitycznym blokiem krajów
Półkuli Zachodniej pod egidą USA.

Obradująca obecnie konferencja
panamerykańska miała odbyć się już
w 1953 roku, ale Stany Zjednoczone
zwlekały z jej zwołaniem, pragnąc
jak najstaranniej przygotować się do
niej w obawie przed rosnącymi na
strojami antyimperiaiistycznymi w

krajach Ameryki Łacińskiej.
USA dążą do tego, by pod szyl

dem walki przeciwko „komunizmowi"
jeszcze bardziej podporządkować so
bie kraje Ameryki Łacińskiej i od
wrócić uwagę narodów tych krajów
od brutalnej ingerencji Waszyngtonu
w ich sprawy.

W realizowaniu tych planów natra
fiają na coraz poważniejsze trudno
ści. Jak stwierdza bowiem korespon
dent agencji amerykańskiej „Associa
ted Press" „stanowiska delegacji
USA i krajów Ameryki Łacińskiej
okażą, się prawdopodobnie całkowicie
przeciwstawne przy rozpatrywaniu
zagadnienia komunizmu". Korespon
dent dziennika „New York Times" w

Rio de Janeiro pisze, iż wiele prze
mawia za tym, że USA będą zmuszo
ne w czasie konferencji w Caracas
zająć stanowisko raczej defensywne.
„Żaden z krajów Ameryki Łacińskiej
— Pisze „New York Times" — nie
zdaje się w chwili obecnej żywić spe
cjalnej sympatii dla USA... Większość
państw Ameryki Łacińskiej zdaje się
obawiać, iż USA mogą chcieć wyko
rzystać walkę z komunizmem jako
pretekst do ograniczenia suweren
ności tych krajów".

W podobnym duchu wypowiada się
bardzo poważna część prasy połud
niowo - amerykańskiej jak np. bra
zylijski dziennik „Correio da Man-
ha“, który pisze: „Trzeba Stanom
Zjednoczonym dać do zrozumienia,
że jeżeli nie zmienią kursu w dzie
dzinie współpracy między państwami
amerykańskimi, to utrzymanie jedno-

się rzeczą

(Gospodarstwa średniorolne sia
nowią u nas największy odsetek

wśród indywidualnych gospodarstw.
Ogół gospodarstw średniorolnych
sprzedaje państwu największą ilość
artykułów rolnych. W gospodarstwach
tych tkwią poważne możliwości zwięk
szenia produkcji rolnej. Państwo u-

dzieła też tym gospodarstwom wydaj
nej pomocy produkcyjnej 1 politycz
nej. Podniesienie indywidualnej go
spodarki chłopów pracujących i
wzrost ich dobrobytu nie stoi w

sprzeczności z rozwojem spółdzielczo
ści produkcyjnej. Gdy mówimy, że so

jusz z pracującymi chłopami jest jed
nym z najważniejszych zadań klasy
robotniczej, to mamy na myśli i chło

pów ■spółdzielców, i chłopów średnio
rolnych, i biedotę wiejską.

okażeści i solidarności
bardzo trudną".

Konferencja w

się pod znakiem
cych się sprzeczności pomiędzy USA
• krajami Ameryki Łacińskiej.

Minęły bezpowrotnie czasy, gdy po
lityką „wielkiej pałki" czy też „do
brego sąsiada" udawało się amery
kańskim imperialistom podporządko
wywać sobie Amerykę Łacińską. Na
rody krajów Ameryki Łacińskiej co
raz energiczniej domagają się od
Swych rządów prowadzenia polityki,
w której decydującą rolę grałby nie
Interes amerykańskich imperialistów,
lecz interes narodowy.

Caracas
wciąż

rozpoczęła
zaostrzają-

Inż. Zdzisław Kaczara
z Huty im. Lenina

delegatem
na II Zjazd PZPR

(Dokończenie ze str. 1)
Dlatego też już w 1945 r. zapisałem

się do Związku Walki Młodych, a w

1946 r. zostałem przyjęty w szeregi
PPR jako 16-letni chłopiec. W okre
sie tym uczyłem się zawodu elektro-
monterskiego uczęszczając jednocze
śnie do szkoły zawodowej. W 1946 r.

mój zakład pracy wysłał mnie na kur
sy przygotowawcze na wyższe studia
do Krakowa. Po ukończeniu ich zapi
sałem się na wstępne studia Politech
niki Krakowskiej, którą ukończyłem
w 1952 r. uzyskując dyplom inżynie
ra budownictwa lądowego.

Po ukończeniu studiów zacząłem
pracować jako dyspozytor w Hucie
im. Lenina — w Zjednoczeniu Monta
żu Konstrukcji Stalowych „Mosto
stal" przy budowie Zakładów Mate
riałów Ognotrwalych. W okresie tym
załoga nasza nigdy nie wykonywała
planów. Zacząłem się wówczas zasta
nawiać nad przyczyną tego. Na nara
dach roboczych wytykałem różne błę
dy organizacyjne, których usunięcie
przyczyniło się do znacznie lepszych
wyników pracy. Za osiągnięcie to o-

trzymalem już po 2 miesiącach pracy
awans na kierownika tego odcinka
budowlanego, i na stanowisku tym
pozostaję do obecnej chwili.

— Czy sprawowaliście jakie fun
kcje polityczie lub społeczne w cza
sie studiów, a także już i w pracy
zawodowej?

— Tak. W czasie studiów byłem se
kretarzem ZAMP, a następnie nale
żałem do egzekutywy PZPR Komitetu
Uczelnianego. Pracowałem również
społecznie w organizacjach akademic
kich. Obecnie zaś jestem w „Mosto
stalu" II sekretarzem Podst. Org.
Part, oraz wykładowcą szkoły poli
tycznej przy zakładzie pracy, (tw)

W niedzielę
Syria hyła o krok
od wojny domowej
Sabri Assali

utworzył nomy rząd
PARYŻ (obsługa własna)

\Ą7 CIĄGU soboty 1 niedzieli niejas
’ * na sytuacja w Syrii przybrała

formę kryzysu, który omal, że nie
przekształcił się w prawdziwą wojnę
domową. Tymczasem jednak osiągnię
te zostało porozumienie między sze
fem sztabu generalnego armii sy
ryjskiej gen. Szugaira a b, prezy
dentem Syrii Hassem Attasi oraz

przywódcami partii politycznych, prze
bywającymi w Homs.

Komunikat ogłoszony w rezultacie

porozumienia stwierdza, że Szu-
w imieniu władz Damaszku u-

Attasiego za prezydenta repu-

syryjskiej. W dniu wczorajszym

tego
gair
znał
bliki

prezydent Attasi prowadził rozmowy
z przywódcami partii politycznej w

Homs w celu sformowania nowego

rządu.
Dzisiejsza prasa paryska ocenia jed

nak nadal sytuację w Syrii jako
„niezmiernie płynną".

W sobotę stolica Syrii stała się
widownią gwałtownych zajść. W zajś
ciach tych oprócz tłumów mieszkań
ców Damaszku wzięły udział niektóre

oddziały pancerne.

Z OSTATNIEJ CHWILI
PARYŻ (obsługa własna)

(OSTATNIA depesza otrzymana z

Damaszku, brzmi następująco:
„Według informacji z dobrych źró
deł, przywódcy polityczni zgromadzeni
w Homs osiągnęli porozumienie co

do utworzenia nowego rządu z Sabri
Assali (partia nacjonalistyczna) na

czele. Podział ten j’
znany".

PARYŻ
Ą GENCJA France Presse donosi

Damaszku, że 1 marca przyb;
tam nowy prezydent Syrii Hassem
Attasi.

W chwili, gdy samochód prezyden
ta i samochody jego świły wjeżdżały
do Damaszku, ulice miasta były gę
sto obstawione przez policję i woj
sko. Na skrzyżowaniach ulic stały cz'‘ł

gi i wozy pancerne.
Godzina p»licyjna. która obowiązy

wała od 8 wieczorem do 5 rano, zo-

'A Wykład pt. „Astronomiczny pro
blem czasu doby współczesnej" — wy
głosi doc. dr Karol Kozieł, astronom
Obserwatorium Krakowskiego, w

dniu dzisiejszym tj. 3 marca o godz.
19 w sali NOT przy ul. Straszewskie
go 28. Jest to jeden z cyklu odczy
tów organizowanych w każdą środę
przez Polskie Towarzystwo Astrono
miczne w celu upowszechnienia naj
nowszych osiągnięć w tej dziedzinie
nauki.

; A Zebranie naukowe Krakowskie
go Towarzystwa Radiologicznego od
będzie się 5 bm. o godz. 19 w Insty
tucie Onkologii przy' ul. Garncarskiej
tli. Dyr. dr E. Wyrobek omówi pod
stawy biologiczne radioterapii nowo
tworu. Dr H. Glińska mówić będzie
na temat radioterapii raka, natomiast
prof. dr E. Zakrzewski przedstawi
mechanizm powstania przerzutów w

świetle nowoczesnych poglądów.
A W Krakowskiej Filharmonii w

dniu 4 bm. odbędzie się recital znako
mitego pianisty Władysława Kędry.
W programie utwory Lista.

A Zebranie członków sekcji pe
dagogicznej koła terenowego przy
Związku Zawddowym Pracowników
Kultury odbędzie się w dniu 6 bm. o

______ _ ...______ ___

-

_____ __

godz. 11 w lokalu przy ul. Baszto- ■stała przedłużona i trwa od 6.30 wie-
Wej 23. i czorem do 5 rano.

nie jest jeszcze

____

iz
marca przybył

ZMIENIŁA SIĘ SYTUACJA
BIEDOTY

Q PRAWA biedoty wiejskiej wyma-
ga nieco szerszego omówienia.

Czy jest u nas biedota na wsi? Otóż
istnieją jeszcze u nas w kraju setki
tysięcy rodzin małorolnych, które ży-
ją w złych warunkach i muszą ko
rzystać z pomocy sąsiedzkiej w go
spodarce lub też muszą dorabiać pra
cą poza swym gospodarstwem. Są one

narażone na wyzysk kułactwa. Ro
dziny te można określić jako biedo
tę wiejską, mimo że ich położenie
materialne i społeczne poprawiło się
nieporównanie z czasami obszarniczo-
kapitalistycznymi.

Polska Ludowa poważnie poprawiła
sytuacje materialną biedoty wiejskiej.
Otworzyła jej drogę do przemysłu i
wskazała drogę wiodącą do nowego,
szczęśliwego życia na wsi.

Podniósł się znacznie dobrobyt ro
dzin małorolnych, ale wyzysk kułac
ki nie został jeszcze całkowicie usu
nięty. Biedota wiejska to smutne
dziedzictwo rządów szlacheckich i ka
pitalistycznych. Polska Ludowa rady
kalnie zmieniła sytuację społeczną
biedoty wiejskiej, wyciągnęła ją z po
niżenia, uczyniła z zahukanych daw
niej chłopów naprawdę wolnych, rów
nouprawnionych obywateli — współ
gospodarzy kraju.

Ale los małorolnych zmieni się cal
kowicie i wyzysk na wsi będzie cał
kowicie usunięty, gdy w Polsce zo
stanie zbudowany socjalizm. Biedota
wiejska jest więc najsilniej związana
z socjalizmem. Dlatego też biedota
wiejska czuje się najbliżej pod wzgłę
dem politycznym klasie robotniczej.
Dlatego też jest ona oporą klasy ro
botniczej na wsi.

BIEDOTA
POWINNA PRZEWODZIĆ WSI

P RAWDA, nieraz chłopi małorolni
nie uświadamiają sobie swojej

roli, swego znaczenia na wsi i w pań
stwie. Bywa, że chłop małorolny nie
ma dość sił, aby wystąpić przeciw
autorytetowi kułaka, który opierając
się na swoim majątku, chciałby za
chować swe wpływy polityczne we

wsi. Nieraz chłop małorolny jest tak
uzależniony od kułaka, że nie chce
mu się sprzeciwiać.

Rzeczą tych, którzy sprawują wła
dzę w terenie, rzeczą rad narodowych
i organizacji partyjnych, rzeczą zarzą
dów spółdzielni gminnych, chłopów-
spółdzielców, ludzi z GOM i 'POM

jest zaktywizować biedotę pod wzglę-
d--n gospodarczym i politycznym —

zachęcić ją do brania czynnego udzia
łu w życiu politycznym, w życiu gro
mady, w walce z wyzyskiem kułackim
i kułacką agitacją, w podnoszeniu go
spodarki, w tworzeniu spółdzielni pro
dukcyjnych. We wszystkich tych spra
wach biedota powinna przewodzić ca
łej wsi, pociągać za sobą chłopów
średniorolnych.

ILE JEST GOSPODARSTW
MAŁOROLNYCH

(Gospodarstwa małorolne od-

grywają jeszcze poważną rolę -w

naszym rolnictwie i pod względem li
czebnym i pod względem wielkości
produkcji.

Pfzed wojną było na wsi polskiej
prawie 2,5 miliona rodzin biedoty
wiejskiej — bezrolnych i małorol
nych. Rodzin bezrolnych było 590 ty
sięcy, a na gospodarstwach do 2 ha
siedziało trzy czwarte miliona rodzin.

Władza ludowa rozdzieliła między
prawie milion rodzin — 6 min ha zie
mi, odebranej obszarnikom. Ponad 65
proo. ziemi otrzymała służba folwarcz
na i inni bezrolni. Prawie 28,5 proc,
otrzymały gospodarstwa małorolne.
Ale pozostało jeszcze sporo gospo
darstw małorolnych. Przed wojną sta

nowiły one prawie dwie trzecie wszyst
kich gospodarstw rolnych. Obecnie
gospodarstwa małorolne stanowią
przypuszczalnie około 30 — 40 proc..
w niektórych rejonach procent ten

jest mniejszy, ale w niektórych do
chodzi do 60 proc. Już choćby sama

liczebność gospodarstw małorolnych
dowodzi tego, jak ważna jest sprawa
biedoty wiejskiej.

Stanowczo za mały użytek robiono
dotąd w terenie z dekretu o pomocy
sąsiedzkiej. Korzystała z niej zniko
ma ilość gospodarstw biedoty chłop
skiej. I nieraz zdarzało się, że kułak
pod szyldem pomocy sąsiedzkiej darł
skórę z biednego chłopa. Gdy nie
wnikamy w potrzeby gospodarstw
małorolnych chłopów, zamykamy o-

czy na rozpanoszenie się kułaka, o

słabiamy aktywność biedoty. A prze
ciąż aktywność i zdecydowana posta
wa biedoty wiejskiej ma ogromne
znaczenie dla postawy całego chłop

ku-

„Kto występuje przeciwko granicy
na Odrze'i Nysie — ten popełnia,
zbrodnię wobec narodu niemieckiego
i narodu polskiego"

- powiedział
Walter Biering
tu czasie

stwa pracującego dla izolowania
łaka od całej wsi pracującej.

manifestacji
z okazji Kongresu
Chłopów NRD

BERLIN

NIE LEKCEWAŻYĆ GOSPODARKI
MAŁOROLNYCH

,ZYŻ nie jest rzeczą naturalną, sa

mo przez się zrozumiałą, że obo
wiązkiem władzy ludowej jest oto
czyć biedotę wiejską troską i opieką,
wziąć ją w obronę przed wyzyskiem
kułackim, pomóc jej w gospodarowa
niu? Jest to oczywiście rzeczą natu
ralną i władza ludowa czyni to. U
chwały na II Zjazd kładą wielki na
cisk na zwiększoną pomoc produk
cyjną gospodarstwom małorolnym.

Uchwały rządu o podniesieniu ho
dowli, o kredycie i inne, przyniosły
już małorolnym poważne ulgi i po
moc.

Trzeba przyznać, że tu I ówdzie
lekceważono dotąd gospodarstwa ma
łorolnych i ich znaczenie gospodar
cze dla państwa. Uważano mianowi
cie, że chłop małorolny nie odgrywa
roli jako producent i dostawca arty
kułów rolnych. Ale tak wcale nie
jest! Biedota wiejska dostarcza wpra
wdzie niewielki procent na sprzedaż,
ale bądź co bądź posiada ona 11,5
proc, wszystkich użytków rolnych, ok.
20 proc, bydła i trzody chlewnej i —

co najważniejsze — w skali krajowej
sprzedaje państwu ponad 1/4 trzody
chlewnej.

Można tym, którzy lekceważą jesz
cze małorolnych jako producentów
ważnych dla państwa powiedzieć coś,
co ich z .pewnością wprawi w zdu
mienie. Otóż w wielu rejonach biedo
ta sprzedaje państwu kilka razy wię
cej żywca, aniżeli wynosi jej procen
towy udział w ziemi. A więc ziemia
gospodarstwa małorolnego i jego pra
ca mają znaczenie dla gospodarki
rodowej.

Artyści
„Comedie Francaise”

polecą samolotem
do ZSRR
na gościnne
występy
a do Paryża
przybędzie
wkrótce

GOERLITZ odbył się ostatnio
’ ’

Czwarty Kongres Chłopów NRD
z udziałem licznych przedstawicieli
chłopów zachodnio-niemieckich. Obec
ne były również delegacje chłopskie
ze Związku Radzieckiego i z Polski.
Na uroczyste otwarcie Kongresu przy
był premier Otto Grotewohl.

Z okazji Kongresu odbyła się po-
tężna manifestacja na rzecz pokojo
wego zjednoczenia Niemiec i równo
cześnie — jak podkreśla agencja
ADN — na rzecz niewzruszonej przy
jaźni z narodami Związku Radzieckie
go i z narodem polskim.

Uczestnicy manifestacji w liczbie
przeszło 25.000 zgromadzili się na pla
cu Lenina w Goerlitz, gdzie prze
mawiał m. in. poseł do Izby Ludo
wej NRD Walter Biering.

na-

TO WIĄCE SIĘ
Z WALKĄ KLASOWĄ

y TEGO wynika, że nie tylko ze

względów politycznych, nie tylko
ze względu na pozycję, którą zajmuje
biedota na wsi, ale również ze wzglę
du na produkcje rolną należy okazy
wać pomoc produkcyjną małorolnym.
Małorolny chłop musi czuć przyjaciel
ską, troskliwą pomoc władzy ludowej,
musi czuć, że państwo pragnie, żeby
mu sie działo lepiej, że pragnie, aby
zwiększał, produkcję swego gospodar-

się z biedy, że pań-
przed wyzyskiem ku

stwa i dźwigał
stwo broni go
lackim.

A zobaczcie, . . .... ..
_______

cze biedoty wiejskiej łączą się z wal
ką klasową ną wsi: mamy jeszcze w

Polsce setki tysięcy gospodarstw ma

lorolnych, biedniackich, nie posiada
jących koni. W województwie rze

szowskim jest takich gospodarstw 124
tysiące, w województwie warszaw
skim 105 tys., w kieleckim — 30 ty
sięcy. Co to oznacza? Oznacza to, że
ich właściciele szczególnie są wysta
wieni na wyzysk kułacki.

balet Moskiewskiego
Teatru Wielkiego

PARYŻ (obsługa własna)
D 1(’.ASA francuska podaje dalszę

.szczegóły dotyczące wyjazdu ze
społu paryskiej „Comedie Francaise"
do ZSRR.

Zespół, który wystąpi w Moskwie
1 Leningradzie liczyć będzie 42 osoby
— artystów i personel techniczny. Dla
ról niemych zespół uzupełniony bę
dzie statystami radzieckimi.

Wystawione będą „Świętoszek",
„Mieszczanin szlachcicem", „Cyd" o-

raz „Rudzielec". Ponadto odbywać się
będą wieczory literackie.

Większość zespołu uda się do Mo
skwy samolotem

Przedstawienia odbywać się będą w

Moskwie na scenie Teatru Małego do
dnia 18 kwietnia, a w Leningradzie
od 21 do 25 kwietnia.

Cztery wagony towarowe potrzebne
będą dla przewiezienia dekoracji,
kostiumów Itp.

Równocześnie prasa francuska zaj
muje się planowaną na ten sam okres
Wizytą baletu moskiewskiego Teatru
Wielkiego. Już teraz agencje teatral
ne zasypywane są zamówieniami na

bilety, których nie mogą honorować,
ponieważ nie został jeszcze ustalony
ostateczny kalendarz przedstawień.

Podkreślił on, że Czwarty Kongres
Chłopów Niemieckich, który odbył r ę
nad granicą pokoju na Odrze i Ny
sie, był zarazem jeszcze jedną mani
festacją przyjaźni niemiecko-polskiej.

Kto występuje przeciwko granicy
pokoju na Odrze i Nysie, kto zakłóca
naszą przyjaźń — oświadczył mówca
— ten popełnia zbrodnię wobec na
rodu niemieckiego i narodu polskie
go.

W imieniu delegacji polskiej prze
mawiał wiceprzewodniczący Rady Pań
stwa i członek Prezydium Zarządu
Głównego ZSCh Stefan Ignar.

jak sprawy gospodar

Mróz i zadymki śnieżne
nie zahamowały wysyłki

nawozów sztucznych dla chłopów
(Dokończenie ze str. 1)

Młodzież radziecką
masowo zgłasza
swój udział w pracy
nad
zagospodarowaniem
ugorów i odłogów

MOSKWA

POSTAWIONE przez KC KPZR
r-znrł raSriprki zadanie zagoso

Krwawe
demonstracje
antyegipskie
w Sudanie
po przybyciu
do Chartumu

gen. Nagiba
LONDYN

A GENCJA Reutera donosi, że w

2 k dniu 1 marca w związku* z przy
byciem do stolicy Sudanu — Chartu
mu prezydenta Egiptu gen. Nagiba i
członków egipskiej delegacji rządo
wej, którzy miel; być obecni na uro
czystości otwarcia parlamentu sudań-
skiego — doszło do bardzo poważnych
rozruchów,

Według relacji a-

gencji Reutera, gdy
samolot gen. Nagi,
ba wylądował ns

lotnisku w Charta'
mie, członkowie pai
tii Umma w liczbie
około 50.000 zaczęli
wznosić okrzyki ar

tyegipskie i zaatake
wali oddział policji
sudańskiej, który
miał ochraniać gen,
Nagiba.

Policja użyła kil-
Gen. Nagib kakro,tnie broni pal

nej
'

przeciwko de
monstrantom. Ogółem 30 osób zginę
ło a przeszło 120 osób odniosło rany*

rT’ RUDNE zadanie szybkiego zała
dowania dziesiątków wagonów w

ciągu kilku godzin, potęgowały jesz
cze niesłychanie ciężkie warunki te
gorocznej zimy. Załogi PKP w Tarno
wie, walcząc z mrozem i zadymkami
śnieżnymi o niedopuszczenie do opóź
nienia pasażerskich pociągów, dopusz
czaly czasem do tego, że wagony do
„Azotów" podstawiano z kilkugodzin
nym opóźnieniem. To groziło niewy
konaniem dziennych planów wysyłki
— burzyło ustalony przez załogę i o-

pracowany w najdrobniejszych szcze
gółach plan wysyłki całości nawozów.

Był mroźny dzień lutowy. Słupek
rtęci w termometrze — choć dobie
gało już południe — utrzymywał się
grubo poniżej zera. Zadymka śnieżna
potęgowała się z każdą chwilą. W
taki to dzień wagony, które miały
nadejść do „Azotów" we wczesnych
godzinach porannych, aby wyruszyć
z Tarnowa w daleką drogę jeszcze
przed zmierzchem, nadeszły do za
kładów z blisko 4-godzinnym opóź
nieniem. Wydawało się, że w tej sy
tuacji nic nie zdoła już uratować tran

sportu od jednodniowego opóźnienia.
Lecz zahartowana w walce z prze

ciwnościami 6-osobowa brygada łado
waczy w składzie: Władysław Smoła,
Mieczysław Wietecha, Jan Oćwieja,
Antoni Potempa, Marian Michalik i
Jan Rogusz — postanowiła nie do
puścić od tego. I w momencie, kiedy
ten, czy ów członek brygady zasta
nawiał się, czy w ogóle istnieją jesz
cze możliwości wysłania w tym dniu
transportu — wystąpił wpisany ostat
nio na listę kandydatów do partii,
Wietecha. Zwracając się do kolegów
powiedział on:

„Przecież przyrzekaliśmy sobie pod
czas zebrań dyskusyjnych na temat
tez przedzjazdowych i na naradach
roboczych, na których podejmowaliś
my zobowiązania na cześć II Zjazduj

coPartu że uczynimy wszystko, na

nas stać, aby pomóc chłopom w wy
konywaniu zadań postawionych przed
nimi. Możemy teraz te przyrzeczenia
zmienić w czyn. To prawda, że nasza

robota jest dziś mocno spóźniona, ale
jeżeli jej nie wykonamy, to opóżnimy
wysyłkę aż do jutra. A przecież
gdzieś daleko, w województwie opol
skim, wrocławskim czy bydgoskim,
czekają chłopi na nawozy.

Wystąpienie młodego robotnika

porwało załogę. Przystąpiła onS «

zapałem do pracy. Z pomocą przy
szli jej brakarz.e K. Mazgaj I T. Ta
tra. Pracowano niestrudzenie. 1

transport — mimo tak znacznego o-

późnicnia w podstawieniu wagonów
— wyruszył w tym dniu w daleką
drogę. (da)

POSTAWIONE przez KC KPZR ł

rząd radziecki zadanie zagospo
darowania w ciągu najbliższych 2 lat
13 milionów ha ugorów i odłogów na

Syberii, w Kazachstanie, na Uralu i
Powołżu spotkało się z gorącą apro
batą całego narodu radzieckiego i wy
wołało potężny ruch patriotyczny
wśród młodzieży miast i wsi ZSRR.
Dziesiątki tysięcy chłopców i dziew
cząt wyraziły chęć uczestniczenia w

realizacji tego gigantycznego dzieła.

Już wiosną br. na Syberii, Uralu i

Powołżu zaorze się i zasieje 1.800 tys.
ha ugorów i odłogów. Ponadto sow-

chozy tych rejonów zagospodarują do
datkowo 500 tys. ha. Na zagospoda
rowanych ziemiach powstanie 90 po
tężnych sowchozów. Wiosną
pocznie się budowa osiedli

czych.

Gubernator brytyjski Howe zarzą
dził w poniedziałek wieczorem wpro
wadzenie stanu wyjątkowego w Su
danie, zakazując wszelkich demon
stracji i zgromadzeń publicznych.
Uroczyste otwarcie parlamentu sudań

skiego zostało odroczone,

br. roz-

robotni-

PARYŻ
T AK donosi agencja France Pres-
J se, rozgłośnia w Kairze ogłosiła
komunikat, w którym stwierdza, że
w Chartumie zorganizowany został
spisek przeciwko generałowi Nagibo-
wi i członkom egipskiej delegacji rzą
dowej.

Komunikat rządu egipskiego oskar
ża wyraźnie partię Mahdiego i popie
rające ją władze brytyjskie o zorgani
zowanie tego spisku,

UNeues Deutschland")

Postrach
bofisMch militarystćw

LONDYN (Obsługa własna)

AGENCJE zachodnie przytaczają
wiele doniesień dotyczących po

wodów, dla których rada rewolucyj
na dokonała zwrotu w swej polityce
wyrażając zgodę na częściowe przv.
najmniej przywrócenie Nagibowi wla
dzy. Według agencji zachodnich, jed
nym z głównych powodów był bunt
grupy oficerów kawalerii zmotoryzo
wanej, na którego czele stanęło
dwóch członków rady rewolucyjnej,
a mianowicie mjr Khaied Mohieddin
oraz ppłk. Hussein eł Chafei.

W niedziele Nagib wygłosił przemó
wienie, w którym wezwał naród egip
ski do poparcia rady rewolucyjnej. Za

powiedział on również, że w możli
wie jak najbliższym czasie zostanie

utworzone Zgromadzenie Konstytucyj
ne które otworzy drogę do stworze
nia rządu parlamentarnego.

Nagib zapowiedział również, że

wszystkie osoby, które zostały aresz-

towane w ostatnich dniach, będą
zwolnione.
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„Krakowiacy i Górale
ECHO KRAKOWSKIE

U Ca-CMK KIEDY

Str. 3

Zfupa szczawiowa z ziemniakami.
Dorsz zapiekany, surówka.
Mleczko.

Przepis na dorsza: Półtora kg. dor
sza odmrozić w wodzie, następnie na

pół godziny włożyć jeszcze
z dodaniem octu. Oczyścić
na równe kawałki, osolić.
utrzeć korzeń cukrowego
posypać nim rybę ułożoną
i posmarować masłem. Podlać trochę
wodą i zalać szklanką śmietany. Du
sić lub zapiec w piecyku.

do wody
t pokroić

Osobno

chrzanu,
w rondlu

Jkltirulictrmi
ll&WA

1\

SKŁAD BEZ WĘGLA
Ci mieszkańcy Krakowa, którzy

zaopatrują się w węgiel w DBO
przy ul. Prądnickiej, a wypalili ca
łą swoją pierwszą ratę, pospieszyli

do DBO, by otrzy
mać resztę przy
działu. Jednak, mi
mo iż wpłacili pie
niądze i wyznacza

no im, termin do
stawy do dnia 26
lutego, węgla nie
otrzymali.

Okazuje się, że
skład opału nr 9

od dnia 13 lutego nie otrzymał
ani jednej przesyłki wagonowej z
Centrali Zbytu Węgla w Stalino-
grodzie. Mimo codziennych rapor
tów kierownika o stanie zapasów
oraz jego telefonicznych rozmów z

dyrekcją Tymczasowego Zarządu
Przemysłowego Przedsiębiorstw Wę
glowych w Krakowie węgla skład,
opałowy nr 9 nie otrzymuje. A lu
dzie marzną!

/

(p)

OKROPNA PLASTELINA
— Jakie ty masz rączki! — wo

la z przerażeniem matka., widząc
umalowane zieloną

mazią paluszki
malej swej córecz-

To, mamu-

taka niedoj
bra plastelina —

tłumaczy starsza
siostra.

Plastelina na
zywa się szkolna,

a posiada takie liche spoiwo, że
razplyioa się w rękach, brudzi i sta
nowi. niebezpieczeństwo w wypad
ku okaleczenia palca, (brz)

(brz)

^OMPSZĄ
ż-' ■» »

NOWE KADRY KIEROWCÓW

D OSNĄ kadry nowych kierowców
' ’

samochodowych szkolących się na

kursach organizowanych przez Zarząd
Ligi Przyjaciół Żołnierza. Ostatnio za

kończono taki kurs w Klubie LPŻ w

Wieliczce. Egzaminy końcowe wypa
dły pomyślnie — wyróżnili się: — j.
Sosin, J. Hajduk, Z. Majder.

(Koresp. Dora)

ZA DOBRĄ PRACĘ

TĄ YPLOM uznania oraz sztandar
J

'

przechodni wręczono ostatnio za
łodze sklepu spożywczego MHD nr

434 w Krakowie za dobrą pracę w IV
kwartale 1953 r.

Zostali również wyróżnieni pracow
nicy sklepu nabiałowego MHD nr 28
oraz MHD nr 48 (art. cukiernicze).

(Koresp. BJ)

Z POMOCĄ DLA WSI

P. ADA zakładowa Przedsiębiorstwa
, Transportu Samochodowego Łącz

ność zobowiązała się na cześć II Zja
zdu PZPR organizować regularne wy
jazdy ekipy łączności miasta ze wsią
— do gromady Jawornik.

Ekipa techniczna udzieli rolnikom

pomocy w przygotowaniu narzędzi ro!

niczych do prac wiosennych.

(Koresp. elka)

OGŁOSZENIA DROBNE
Kupiliśmy różne śruby nakrętki do śrub,
wkrę-y, ze sprzedaży likwidacyjnej .War
szawa, Falecka 5 ni. 7, teł. 455-84.

34645 0

ukończyli 160 lat
I MARCA zapowiadał się festyn

nie lada. Co przedniejsi oDywa-
*ele zasiedli na parterze a między ko
orówymi frakami i barwnymi kon-
iuszami zieleniły się — niby samot
ne wyspy — mundury generalicyi 1
panów officyerów, gorących miłośni
ków talentu Imć pana Wojciecha Bo
gusławskiego, przybyłych na głośną
już, acz jeszcze nie oglądaną operę.
Loże, jak to loże, wykupiły karma-
zyny, a w tej najbliższej sceny usa
dowił się sam hetman Ożarowski,
sławetny targowiczanin, znienawidzę
ny przez naród. Galerie 1 paradyz

ZBMiA zakończyły

współzawodnictwo
czystości
warsztatu pracy

W Zakładach Budowy Maszyn i i

paratury im. Szadkowskiego odbyło
się uroczyste wręczenie świadectw i
odznak członkiniom drużyny sanitar
nej, które ukończyły kurs III stopnia
Polskiego Czerwonego Krzyża.

Równocześnie rozdano dyplomy za

współzawodnictwo w czystości pomi?
dzy poszczególnymi warsztatami. Dy
plomy takie otrzymały: warsztat na-

rzędziowni, warsztat mostowm, ma
gazyn główny, pokój higiefliczhy,
straż przemysłowa, straż pożarna t
warsztat kuźni.

A-

Koło Polskiego Czerwonego Krzyża
przy ZBMiA objęło opiekę nad gro
madą Gaj w pow. miechowskim, po
stanawiając rozszerzyć tam oświatę
sanitarną.

{fh^dziata
LEKARSTWO NA CHULIGANÓW

Chuligani grasują nie tylko w Kra
kowie, ale „produkują się" również
i na prowincji. Np. w Świątnikach
Górnych spacerowali oni po ulicach

uzbrojeni w brzytwy i noże, siejąc po
strach wśród spokojnych mieszkań
ców, a w gospodzie, gdzie często prze
siadywali, popisywali się „celowa
niem" w gości naczyniami ze stołu.

Redakcja „Echa" na glosy Czytel-
nikżw z terenu przekazała natych
miast te sprawy komendzie MO. Obec
nie teren Św iątnik pozostaje pod szcze

gólną opieką i kontrolą MO
wódców chuligańskiej szajki
no w więzieniu.

Poradzono sobie również z

nami, którzy w pociągu Kraków —

Wieliczka uprawiali „sport" jeżdże
nia „na gapę", zaczepiali spokojnych
pasażerów, używając przy tym ordy
narnych słów. („Echo", nr 23). Aby
temu zapobiec, DOKP zwiększyła
ilość patroli SOK na linii Kraków

Wieliczka, które przeprowadzają stale

akcje, mające na celu zwalczanie wy

bryków chuligańskich.
W wyniku tych akcji sprawy kilku

chuliganów zostały przekazane do pro
kuratora w Krakowie. (3143, 366, 360)

a przy-
osadzo

chuliga-

DOKŁADNIEJ PRZEWAŻAĆ SÓL

D AZ podwójnie posolony, drugi raz
l*bez soli — narzekali konsumen

ci, którzy zakupili chleb z produkcji
piekarni nr 9 i nr 7. („Echo" nr 31).

Krakowskie Zakłady Przemysłu Pie
karniczego — po przeprowadzeniu do
chodzeń ukarały winnych wypreduko
wania i wypuszczenia na rynek pie
czywa złej jakości.

Ponadto wydano zarządzenie zespo
łom piekarniczym, przypominające o

bezwzględnym obowiązku dokładnego
przeważania soli, przeznaczonej wg
receptury do poszczególnych rodzajów
pieczywa. (419, 387).

wyjaśnia
mieszkania dla gOrnikOw
* „Mieszkania z nowego budownic

twa przeznaczone są dla najbardziej
wartościowych pod względem zawo
dowym i moralno - politycznym, prze
ae wszystkim pracowników dołowych,
„torzy posiadają — względnie zakła
dają rodzinę i pragną na stałe po
święcić się zawodowi górnika" —

wyjaśnia nam Ministerstwo Górnic
twa na artykuł „Echa" z dn. 14.1.
br. pt. „Mieszkania powinny być przy
dzielane zarówno dawniej zatrudnio
nym jak i ńowoprzyjętym pracowni
kom". ,

~

Zjednoczenie Przemysłu Węglowe
go i kopalnie węgla kamiennego na

podstawie zarządzenia ministra gór
nictwa przydzielają 85 proc, miesz
kań nowym _

kadrom produkcyjnym,
pozostałe zaś 15 proc, przeznaczają
na poprawę warunków bytowo-mie-
szkaniowych. (208).

PJłMOWNKY POSZUKIWANI

INŻYNIERA WZGLĘDNIE PRACOWNIKA z kwalifikacjami na kierownika Prefabry-
kacji mater betonowych i żelbetonowych oraz 1 LABORANTA BUDOWLANEGO za
trudni natychmiast Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego Nowa Huta, Osiedle C-l,
bl. Nr 9. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, pokój Nr 9. K 3279-1

obsiedli patryoci i młodzież rzemieśl
nicza Warszawy, wśród której rej wo

dził Kiliński dając- znaki porozumie
wawcze .mieszczanom i co oświeceń-
szym szlachcicom spod znaku Kołłą-
tajowskiej Kuźnicy. Damy, strojne w

zagraniczne jedwabie i koronki, z go
rączkowymi wypiekami spoglądały
spoza wachlarzy ku scenie zasłonię
tej jeszcze kurtyną.

Kiedy zaś ta uniosła się w górę,
ujrzeli reprezentowane z jednej stro

ny chałupy wiejskie — takie praw
dziwe, nasze krakowskie, a nie fry-
muśne berżery z oper włoskich — a

wpośród nich karczmę z wystawą, tj.
z gankiem.

Po drugiej stronie, pod laskiem,
płyrięła rzeczka nad którą stal młyn
opodal mostku. Na płótnie umieszcza
nym w głębi wymalowali artyści
wieś Mogiłę i grobowiec Wandy —

(w pobliżu których teraz wznoszą
się mury Nowej Huty). Na wyrasta
iącej ze sceny wierzbie siedział Jon-
tek, wypatrując czegoś ku Wiśle.

JAK BOGUSŁAWSKI GROZIŁ
PALCEM HETMANOWI

TAK tylko publika ujrzała barw-
”

ne kierezyje krakowskie i czer
wone czapeczki, zerwała się burza
oklasków. Wiadomem już bowiem by
ło narodowi, że generał Kościuszko
szykuje się do czegoś, że zbiera wiej
skich chłopaków i że obiecuje ludo
wi wolność.

Nie w smak to wszystko było tar-

gowiczanom, zaprzedającym Ojczyznę
carowi za pomoc w utrzymaniu przez
obce wojska w karbach wszelakiego
pospólstwa, czeladzi dworskiej i
kmiotków. Nie w smak im też musia
ła być opera, a zwłaszcza postępek
imć pana Bogusławskiego, który pod
szedłśzy do loży hetmana Ożarow
skiego skłonił się uniżenie, poczem
grożąc mu palcem — jako student
Bardos — zaśpiewał:

Bo jak się nie uda,
Cnota weźmie górę,
Te nie będą żadne cuda,
Że ty weźmiesz w skórę!
Hetman uśmiechał się kwaśno,

rozumiejąc aluzji, za to panowie
cyerowie pokładali się na swoich „..

kach i nawet generalicja carska, gar
dząca zdrajcą, dawała zręcznemu ku
piętowi swój aplauz. Cały zaś par
ter, loże, galerye i paradyz huczały
od oklasków i trzęsły się od tupa
nia — jak to zakonotował sobie pan
Antoni Trębicki, adherent Kuźnicy,
przygotowujący insurekcyę, w czem

i Imć Bogusławski palce swe maczał.
Publika dorozumiała się od razu,

że pod obrazem krakowiaków, bronią
cych swego dobra, należy rozumieć
Polaków, a pod najeżdżającymi ich
Góralami — obce wojska, które roz
szarpywały Rzeczpospolitą.
„KAŻDY PRAGNIE WOLNOŚCI..."

QtOSOWNO§C, jakiej z ówczes-
”

nymi okolicznościami domyśla
no się w operze — pisał potem sam

Bogusławski — sprawiła, że po
trzech ciągłych onej wystawieniach
zakazaną została. Ci, którzy w niej
nic więcej, oprócz wesołej zabawy
nie upatrywali, zasmucili się jej zgc
nem, lecz nie chwilowy letarg wkrót
ce ją w świetniejszej postaci wrócił
do życia".

Na pierwszym wystawieniu tej na

rodowej opery w dniu 1 marca 1794
roku — tj. dokładnie 160 lat temu—
dobrze publiczność rozumiała, do ko

go pije Basia gdy mówi, że „cudzo
ziemca nie chce mieć i kwita", a pa
radyz aż świerzbienia dostawa! w dło
niach na przez Wawrzeńca wyrzeczo
ne słowa:
Dalej bracia do pałek!

Bierzcie siekiery, cepy,

nie
offi
stoi

Siadajmy do
lodzi,

niech każdy
przychodzi.,,

zauważa, żeKiedy zaś Pastuch

przeciwnicy „ruśnice i sturmaki ma
ją,. a kto się do nich zbliży —

odpowiedziałdzika strzelają!" -

Stach tymi słowy:

jak
mu

Straśny I ożóg w

Gdy kto swojego ____

Powszechny aplauz nie miał
nic.

Płakały też wielce damy, ponie
które nierozumiejące nawet dlaczego,
kiedy Basia zawodziła żałosnym
sem:

dłoni
broni!

gra-

gło-

ostre

Gdzie się w niewoli żyje
Nie masz tam swej lubości.
Pies na powrozie wyje —

Każdy pragnie wolności!
Kuźniczanie zaś oklaskiwali

Słowa Bardosa:
Świat srogi, świat przewrotny,
Wszystko na opak idzie,
Kto niewart — pan stokrotny,
A człek poczciwy w biedzie!
Jeszcze większy entuzjazm

piosenka Bryndasa:
Nie pogardzaj ubogimi
Choć jesteś bogaty.
Bo nie cynią nas wielkimi
Klejnoty | saty.
Nie wydzieraj, co cudzego,
Sanuj wsystkie stany.
Poznaj w cłeku brata swego
A będzies kochany.
Bo Bogusławski ciskał też gromy

na kontuszowych starego-autoramen
tu obrońców i prawił wciąż o rów
ności wszystkich, w czem pomagali
mu wielce sam Kołłątaj i młody pan
Niemcewicz, wspomagając przedsta
wienie aktualnymi kupletami, wynie
sionymi potem przez słuchających na

ulicę. Toteż ambasador Katarzyny
Igelstrom i hetman Ożarowski posta
rali się, aby operę szybko zdjęto z

afisza.

budziła

o

DŁUGIE ŻYCIE
„KRAKOWIAKÓW I GÓRALI"
Bogusławski miał rację. „Krako

wiacy i Górale" wrócili na scenę w

dwanaście lat później wojska polskie
wkroczyły do stolicy: „Gdy w ciągu
jej grania — pisał sprawozdawca
„Gazety Warszawskiej" — pokazał
się na parterze J. W . generał dywi
zji Henryk Dąbrowski, porwany był
na ręce i wyniesiony w górę przy
powszechnych oklaskach". Podobny
entuzjazm ogarnął publiczność w 1809
r. na przedstawieniu „Krakowiaków
i Górali", które Książe Józef zaszczy
cił swa obecnością.

Od tego czasu ciągnie się, przez

przeszło półtora wieku, długi łańcuch
wznowień tego widowiska, przystoso
wywanego swymi piosenkami do co
raz nowych okoliczności dziejowych
— jak tego chciał Bogusławski. „Kra
kowiacy" z biegiem lat nie tracą ru

mieńców życia, przeciwnie, ożywiają
się coraz bardziej. Dowiodły tego
Schillerowskie tournee po Polsce

Czechosłowacji przed kilku laty. O-

becnie — z okazji uroczystości zwią
zanych ze 125 rocznicą śmierci Bo
gusławskiego jego największe dzieło
— opera narodowa „Krakowiacy i

Górale" — znów ujrzy światła kin
kietów Opery Warszawskiej.

Słowackiego — „Grube ryby" godz.
19.15.

Stary (duża sala) — „Profesja pani
Warren" godz. 19.15, (mała sala) —

„Mieszkanie nr 3“ godz. 19.30 .

Poezji — nieczynny.
Młodego Widza" — „W stwoszowym

domu" godz. 19.

Groteska — „Konik garbusek"
godz. 16.

Nurt — nieczynny.
Satyryków — „Pralnia komiczna"

godz, 19.15.

Sztuka — „Dziewczęta z baletu" gt
16, 18, 20.

Młoda Gwardia — „Zew morza",
godz. 15.30, 17.30, 19.30 .

Wolność — „Z cesarsko-królewskich
czasów opowiadań kilka" godz. 16, 13,
20.

Chemik — „Śnieżka", godz. 19.

Wanda — „Rzym godz. 11.00“ godz,
15.30, 18, 20.30 .

Z teatru

Apollo — „Odzyskane szczęście"
godz, 15.45, 18, 20.15.

Uciecha — „Strażnica w górach" g.
16, '8.15, 20.30.

Warszawa — „Strażnica w górach"
godz. 15.30, 17.45, 20.

Muzeum Lenina (ul. Zygm. Augui
sta 2, wejście od uL Topolowej 5).

Czynne codziennie z wyjątkiem po*
niedzialków od godz. 10 do ia.

Muzeum Etnograficzne (plac Wolni*
ca) „Sztuka w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szolaysklcb (pl.
Szczepański).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
ul. św, Jana — „Zbiory archeologicz
ne".

Muzeum Historyczne miasta Kra*
kowa, ul. św. Jana 12.

Pogotowie ratunkowe

„TAKIE CZASY"
komedia J. Jurandota

w Starym Teatrze
Ó LEDZAC bieg wartko, zaska-
& kująco, dowcipnie rozwijają
cej się akcji komedii satyrycznej
Jerzego Jurandota „Tąkie czasy",
której premiera odbyła się w ma
łej sali Starego Teatru — oddycha
my z ulgą. Jakiś orzeźwiający po
wiew płynie ze sceny po prostu
jest czym oddychać... (nawet w tej
małej sali, która ma chyba najgor
szą w Polsce wentylację!).

Nareszcie komedia, która, demas
kuje złe sztuki typu „produkcyjne
go".

Olbrzymią zasługą wybornego sa
tyryka, jakim jest Jurandot, jest
pokazanie, jak mogłaby, wyglądać
nowa polska sztuka „produkcyjna",
gdyby wziąć wszystko na serio,
gdyby rzecz nie została draśnięta,
i to głęboko, ostrym pazurem śmia
łej satyry. Satyry, która — w po
zornie lekkim nurcie komedii — ze
brała chyba wszystkie błędy „po
ważnej" sztuki współczesnej i po
kazała jej odwrotną stronę medalu.

Ą LE „Takie czasy" to nie tylko
satyra na sztampę, schemat,

stereotypowość intrygi, środowiska,
doboru postaci. Komedia ta pokazu
je, że można dać nawet zupełnie
normalny „wydźwięk", naprawdę
budujące sfinalizowanie, „podsu
mowanie" na miarę „poważną" —

i że to wcale nie przeszkadza. Tyl
ko że wydźwięk ten miesi sam wy
pływać z akcji, nie może być „zro
biony", a sztuka musi być zabar
wiona rumieńcem życia. Nie mogą
w niej poruszać się wycinanki z

papieru, lecz żywi ludzie, z któ
rych żaden nie jest tylko zły ani

tylko dobry. Nie ma podziału na

„białe" i „czarne", na ,,pozytyw
ne" i „negatywne". Jest życie, po
kazane w satyrycznym, ale trafnym,
ujęciu. Bo jakiż inny rodzaj lite
racki, jak właśnie nie satyra, po
kazuje celniej, wyraziściej?

Jest w tej sztuc-e pyszna postać
pisarza, który przyjechał „w te
ren", by sztukę napisać. W posta
ci tej dostały się zasłużone cięgi
•tym literatom, którzy wpadali na

dwa — trzy dni, na tydzień do fa
bryki czy PGR i już wszystko wie
dzieli — pisali sztukę czy powieść...
Jurandot w sposób lekki, bez żół
ci, pognębił schematyczność i dekla
•ratywność literacką, opartą na bła
hym stosunku do wielkiego tema
tu, na lekceważeniu sobie roli pi
sarza.

Ale te wszystkie i wiele innych
zagadnień serio umieścił utalento
wany i odważny satyryk w ramach

naprawdę lekkiej zabawy, która
zmusza do śmiechu, jak dawno już
żadna komedia. A śmiech ten jest
•zawsze celnie skierowany, uderza,
gdzie trzeba. Widz wie doskonale,
z czego się śmieje i wie też, że je
go śmiech jest elementem budują
cym, wie, że satyra, która go do
tego śmiechu pobudza, jest tioór-
cza, trafna.
fA OMEDIĘ Jurandota zagrał ze-
Ł*- spól Starego Teatru bardzo

wyrównanie, pod reżyserską batutą
Ireny Babel, która postarała się o

na ogół dobre tempo, o barwność
ruchu, o wiele drobnych „smacz
ków", przyjemnie zdobiących to
dobre przedstawienie. Należy prze
kazać słowa szczerego ■ursnayia, za

prawdziwość typów, za naturalność
przede wszystkim MariamOwi Ja
strzębskiemu, który postacią sta
rego robotnika - wynalazcy wzbo
gacił galerię swoich ról z tego śro-

sfciemu, który stworzył naprawdę
przekonującą postać młodego ro
botnika, szczerą i sympatyczną.
■Jerzy Kaliszewski jako dyrektor
świetnie oddawał wszystkie załarna
nia' się bohatera sztuki i bardzo
dobrze utrzymał linię przemiany,
jaka w nim zachodzi. Alicja Matu-
siakówna dobrze postawiła postać
bezmyślnej kobiety, domowego „ko
ciaka na emeryturze". Maria Klej-
dysz była opanowana, bardzo traf
na w roli sekretarki dyrektora.
Udatną postać stworzył Józef Dwór
nicki, jako stary buchalter. Może
najtrudniejszą rolę miał Stefan
Rydel jako literat, który przecho
dzi wielką drogę przemian. Na ogól
grał ją całkiem dobrze. Tadeusz
Kantor opracował scenografię, któ
ra — przy całej barwności pomy
słów i bogatej inwencji —- nie cał
kowicie może odpowiada realistycz
nemu wymiarowi życia, w którym
to wymiarze mieści się bez reszty
ta świetna komedia.

WITOLD ZECHENTER

Pogotowie Ratunkowe — uL Siemi
radzkiego i Telefony 222-22, 594-18 1
211-12 udziela pomocy we wszystkich
nagłych wypadkach i nagłych zacho*
rżeniach oraz w przypadkach położni*
czych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą dobę.

DYŻURY APTEK

Rynek GL 13, Mogilska 16, Zwierzy
niecka 7, Kaz. Wielkiego 73, Boh. Sta

lingradu 77, pl. Matejki 2, Krowoder
ska 74, Borek Fałęcki.

DYŻUR CHIRURGICZNY

Klinika Chirurgiczna,
DYŻUR POŁOŻNICZY

Oddział III ginekologiczno-położnic
Państw. Szpitala Klinicznego.

I

czy
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świetniejszej jeszcze postaci, kiedy w dowisika,, oraz Julianowi Jabozyń-

mm
Ot

Dr Edward Lang, Rajcza k. Żywca.
, Wydział Finansowy Prezydium Wo-

jew. R. N. bada — na nasz wniosek
— zażalenie Obywatela odnośnie myl
nie pobranego podatku. Odpowiedź za

komunikujemy. (307)
Wilhelm Piechura, Kraków. Spo

strzeżenia, dotyczące nieuprzejmej ob
sługi i braku higieny przy sprzedaży
artykułów spożywczych winien Oby
watel wpisać do książki zażaleń skle
pu, a następnie stwierdzić, czy dy
rekcja PSS załatwiła zażalenie w spo
sób zadowalający. Gdyby dyrekcja
PSS nie udzieliła Wam wyjaśniającej
odpowiedzi — prosimy porozumieć się
z nami. (349)

Aleksandra Indyka, Kraków. Pro
simy o przybycie do Redakcji. (353)

Malik M. Prosimy o zgłoszenie się
do Redakcji. (384).

Alicja G.. Na naszą interwencję Dy
rekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego przeprowadziła do
chodzenia. W toku badań stwierdzono.,
że w dniu 23.11 br. o godzinie 18.21
min. na trasie „5A“ nastąpiło uszko
dzenie wozu i dlatego musial on zje
chać do zajezdni. (3210)

Michalczyk, Kraków, Bara M. Dar-
łówek. W załatwieniu zażalenia skie
rowanego przez Redakcję do Dyrek
cji Okręgowej Kolei Państwowych w

sprawie niewłaściwego obsługiwania
interesantów przez kasjerkę bile+ową
na stacji Kraków — Bonarka Od
dział Eksploatacyjny powiadomił, że
winna została ukarana grzywną pie-
niężną. Tak samo został ukarany ka
sjer biletowy stacji Maków Podhaiań
ski. (46,29).

Obserwator z Łagiewnik. Interwenio
waliśmy. Państwowa Inspekcja Han
dlowa w wyniku przeprowadzonej kon
troll, wystąpiła z wnioskami o ukara
nie personelu do dyr. PSS w Krako
wie. (3383)

ŚRODA — 3 MARZEC

Wiadomości 5.10 Audycja dla
wsi 5.20 Koncert 6.00 Gimnastyka
6.10 Kalendarz radiowy 6.15 ProgrLm
dnia 6.30 Dziennik 6.45 Muzyka. 7.48
Stan pogody. 7 .50 Program dnia. 7.55
Wiadomości 12.04 Dziennik 12.15 Mu
zyka ludowa różnych narodów 12.45
Audycja dla wsi,

13.00 Wieś tańczy i śpiewa 13.15
Muzyka rozrywkowa 13.35 Recital wio
lonczęlowy 13.55 Program dnia 14.10
Audycja dla klas III-IV 14.30 Muzy
ka radziecka i rosyjska 15.10 „Ciche
góry" fragm. opow. 15.30 Audycja dla
dzieci 16.00 Utwory skrzypcowe 16.20
Dziennik krakowski 16.30 Fragmenty
z opery „Carmen", Bizeta.

17.00 Wiadomości 17.15 Spełniamy
życzenia miłośników muzyki 17,50
Aktualna audycja słowno-muzyczna
18.20 „Przed II Zjazdem Partii" fe*
lietom J. Loyella 18.30 Utwory klawe
synowe 18.50 Książki, które na Was

czekają 1915 audycja historyczna
„Gród nad Dźwiną" 19.30 Muzyka i

aktualności.

20.00 „Obywatele" K. Brandysa
20.20 Utwory Zdenka Fibicha 21.00
Dziennik wieczorny 21.26 Wiadomości

sportowe 21.40 Muzyka rozrywkowa
21.50 Z życia ZSRR 22.20 Sonaty
Beethovena 22.50 Muzyka rozrywko
wa 23.12 Koncert muzyki polskiej
23.50 Ostatnie wiadomości.

Kronika Krakowa

Redaguje: Kolegium.
Redakcja: Kraków, Wiślna 2, II p.
Biuro Ogłoszeń: Kraków, Rynek

Główny 46. teł. 553 40.

Administracja: RSW „Prasa" ul.
Wiślna 2, 111 p.. tel. 538-63 .

Telefony: redaktor naczelny i sekre
tariat 246 78. dział miejski 546 34,
dział terenowy 210 48 t łączności z

Czytelnikami 542 53 (w g. 10-17), dział
sportowy, Piłkarz — Wielopole 1
IV p„ teł, 543 58.

Zam. 462. B-B-12811

O W świetlicy odbyła się ostatnia

uroczysta wieczornica dla pracowni
ków miejskich pralni w Krakowie,
podczas której przodownik pracy Ba-
zan odczytał meldunek załogi miej
skich pralni o podjęciu po raz trze
ci zobowiązań dla /uczczenia II Zja
zdu Partii. Na wieczornicę przyby
ła również witana serdecznie sztafe
ta, pracowników Krakowskich Zakła
dów Graficznych nr 7 z meldunkiem
0 podjętych zobowiązaniach przedzja-
zdowych.

Na naradzie nastąpiło rozdanie na
gród oraz dyplomów wyróżniającym
się pracownikom. Po części oficjalnej
odbyła się zabawa, (ir)
n Komitet Rodzicielski Szkoły Pod

stawowej TPD Nr 3 w Krakowie zor
ganizował w salach ZZK w Krakowie
przy ul. Filipa koncert dla młodzie
ży i rodziców, z którego dochód w

całości przeznaczono na odbudowę
Warszawy.

W koncercie wzięły udział zespoły
"c^ni°^kie- chór dziecięcy Państwo
wej Filharmonii w Krakowie pod dyTańca’ PTM£\SUWary' ZeS?Óf P^śni i

SS>łv m a uczniowie

szktfy TPD wystawili pomysłowe ku

niernnCert cieszył 6iĘ dużym powodze
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ffpeejalny wysłannik „Echa Krakowskiego" red. Jabrzemski telefonuje z Aare

1 Rewanż
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udał się
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Jak to było
jOpiopunh 7QUi

Bardzo słabo pojechały Polki
w biegu zjazdowym w Aare
Szwajcarka Ida Schoepfer

zdobyła mistrzostwo świata
"D IEG zjazdowy kobiet nie przyni ósl nam żadnych radosnych niespo-

dzianek, raczej zawiedliśmy się. Kowalska i Kubicówna pojechały
słabiutko, wolno, hamowały na trudniejszych miejscach, tam, gdzie eks
tra klasa szła pełnym gazem.

W rezultacie zajęły dalekie — 29 1 33 miejsca na 36 zawodniczek które
ukończyły tę konkurencję. Nawet dość lekceważone przez naszych tre
nerów ezechoslowaczki pojechały o wiele lepiej: Bajerowa zajęła 17,
a Mała 27 miejsce.

Słowaków Krasulę i Krajniaka) Ma
rusarz przesunął się na 27 miejsce,
a Roj na 32. Sklasyfikowano w sla
łomie ostatecznie 59 zawodników.
Wczoraj był dzień przerwy w za

wodach. Wszyscy pojechaliśmy obser
wować spęd stada reniferów pod
Aare.

Grocholska ma już wznowić trenin
gi. Dziś — slalom-gigant mężczyzn.

Z hokejouwch

skoczkom
szwedzkim

narciarskich i saneczkarskich

Wniosek Polski

uchwalony
na Kongresie MFHL

w Sztokholmie

W Sztokholmie rozpoczął się Kon

gres Międzynarodowej Federacji
Hokeja na Lodzie, w którym bibrą
udział przedstawiciele kilkunastu

państw m. in. ZSRR, Kanady, CSR,
Norwegii, Szwecji, Szwajcarii, USA,
Węgier i Polski. 'Po wysłuchaniu
sprawozdania z działalności Lig
europejskiej i amerykańskiej oraz

przyjęciu protokółu z poprzedniego
Kongresu, omówiono wniosek Pol
skiej Sekcji Hokeja na Lodzie w

sprawie zwiększenie osobowego
składu ekip w mistrzostwach. Wnio
sęk Polski został przyjęty 22 głosa
mi na 33 osoby uprawnione do gło
sowania. Kongres rozpatrywał rów
nież sprawę podziału drużyn uczest

niczących w mistrzostwach na dwie

grupy — słabszą i silniejszą oraz

ustalił termin 26—29 sierpnia do
rocznego Kongresu LIHG, który bę
dzie połączony z wyborami nowych
władz i zmianami statutowymi.
Przyszły kongres odbędzie się we

włoskim mieście Stresa.

Z róirnumi szansami

Ś iwa odłożył oartię
z Mimem (ZSRR)

W trzeciej rundzie międzynaro
dowego turnieju szachowego w Bu
kareszcie Śliwa grał z szachistą ra

dzieckim Chołmowem. Po bardzo

wyrównanym przebiegu partii spot
kanie odłożono z równymi szansami

na zwycięstwo. Pozostałe partie, za

wyjątkiem remisów Wada (Anglia),
z Pachmanem (CSR), Voiculescu

(Rumunia) z O‘Kelly (Belgia) i Szan

dora (Węgry) z Paolin (Włochy) —

odłożono.

RumuHla-NRD 4:3
W Bukareszcie rozegrane zostały

międzypaństwowe zawody w podnó
szeniu ciężarów Rumunia — NRD.
Mecz zakończył się nieznacznym
zwycięstwem zapaśników rumuń
skich 4:3. W wadze półśredniej En-
ciu pobił rekord Rumunii w trój
boju uzyskując 335 kg.

7 JAZD, rozegrany przy pięknej sio

necznej pogodzie, wygrała mi
strzyni Szwajcarii Ida Schoepfer, za
ledwie o 1/10 sekundy przed Austria
czką Trudą Klecker, a 3/10 sek. przed
Francuzką Schmidt, siostrą słynnego
zjazdowca Jamesa Couttet. Od olim
piady w Oslo Schoepfer (11 miejsce)
wybitnie poprawiła styl jazdy. Na
zdobyciu tytułu mistrzyni świata jed
nak niewątpliwie najbardziej zaważy
to to, że Szwajcarka jest najcięższa
z bardzo wyrównanej ekstra klasy, a

w biegach zjazdowych jest to bardzo
często decydującą sprawą, przy rów
nym poziomie zawodniczek.

Niespodziewanie słabo pojechały
Buchner oraz Relchert (obie Niem
cy zach.). Natomiast młodziutka
15-letnia Kanadyjka Anre Heggvcit,
zwana tutaj „maskotką mistrzostw",
zajęła doskonalą 9 pozycję. Jedna
z faworytek, Austriaczka Hochleit-
ner przewróciła się, ominęła jedną
z bramek kontrolnych i nie ukoń-

'

czyła zjazdu.

TARGI O PRAVDĘ
/~1FICJALNE wyniki niedzielnego

| slalomu mężczyzn zostały poda
ne z wielkim opóźnieniem, bowiem
kilka godzin zajęła sprawa Pravdy.
Jury postanowiło ukarać Austriaka
dodatkowymi 5 sekundami za prze

jechanie w drugiej serii jedną nartą
Ipoza którąś z bramek. Kierownictwo
i ekipy austriackiej zaprotestowało,
(ponieważ Pravda twierdził, że nic po
dobnego nie nastąpiło. Długo trwały
targi. Jury w składzie: Włoch, Au
striak, dwóch Szwedów i Ameryka
nin nie uwzględniło (nie jednogłośnie)
tego protestu. Kierownictwo austria
ckie zademonstrowało nie wzięciem
udziału w bankiecie i złożyło oficjał
ny protest do Międzynarodowej Fede
racji Narciarskiej, który ma jednak
minimalne szanse na uwzględnienie.

Ponieważ jury zdyskwalifikowało
za ominięcie bramek sześciu zawód
ników (m. in. G. Schneidera Szwaj
cara. Norwega Rollum oraz Czecho-

Zobaczymy
hokeistów

szwedzkich
na lodoiriskach

polskich
SZTOKHOLM, (obsługa własna)

Hokeiści sztokholmskiego Klu
bu Mateus Pojkarns przyjęli za
proszenie do Polski, gdzie roze
grają trzy mecze w dniach 8—15
marca.

Drużyna M. P. zajmuje jedno z

pierwszych miejsc w II lidze
szwedzkiego hokeja. Ekipa wy
jeżdżająca do Polski liczy 21 osób.
Jest to pierwsza po wojnie wizyta
hokeistów szwedzkich w Polsce.

mistrzostiu świata

Pogrom Szwecji
w spotkaniu z Kanadą

LAHTI, (obsługa własna)
\/V LAHTI odbyły się tradycyjne
’’

w Finlandii zawody narciar
skie z udziałem najlepszych zawod
ników państw skandynawskich. W
konkursie skoków triumfował mistrz
świata Matki Piettikainen — nota

227,5 pkt., skoki 72,5 i 72 m przed
Kirioneńem (który w Falun nie stai
towal) — 224, skoki 72 i 66,5 m. Wice
mistrz FIS Heinonen był tym razem

trzeci, wspólnie z Laaksonenem —

wszyscy Finlandia. Najlepszy Szwed
Hermansson zajął piąte miejsce, a

Norweg Kroken — 7 .

W biegu na 18 km zwyciężył Vil-
tanen — 1:30,18 przed Rasanenem
(obaj Finlandia). Duży sukces odniósł
Szwed P. E . Larsson, który wśród
silnej koalicji fińskiej zdołał wywal
czyć trzecie miejsce.

.Hakulinen startował
km i oczywiście wygra!
przed Kolehmeinenem i
— obaj 3:03,24. Najlepszy Szwed
Larsson był dopiero 16.

Bieg 10 km kobiet przyniósł pierw
sze miejsce Fince Hietamies w 38,31
przed Szwedką Edstroem — 39,21 i
wicemistrzynią z Falun Finką Ran-
tanen — 40,00.

tylko na 50
w 3:02,04

Kontinenem
H.

OERIĘ „nieszczęśliwych wypad-
& ków" czyli po prostu upadków

na trasie zapoczątkował zawodnik
nr 10 w jeździe na sankach. Okazał
się nim Leszek Śliz. Później już po
dobne „wypadki" zdarzały się coraz

częściej, ale '

ców" szybko
bieg.

każdy z tych „pecho-w -

podnosił się i kończył

*X
rJEN sam Leszek Sliz za chwilę
* spowodował „popłoch" wśród

najmłodszych zawodników. Okazało
się, że do ostatniej chwili przed
startem drugiego ślizgu zajadał się
bułką z masłem popijając mlekiem.

D IERWSZYM spotkaniem drużyn
* kandydujących do czołowych

miejsc w hokejowych mistrzostwach
świata był mecz Kanada — Szwecja
rozegrany w późnych godzinach wie

czornych przy szczelnie wypełnionej
widowni. Wielu Szwedów obecnych
na meczu spotkało przykre rozcza
rowanie. Oto drużyna szwedzka nie

tylko przegrała spotkanie, ale z

wyjątkiem pierwszych kilku minut,
nie potrafiła nawet być równorzęd
nym przeciwnikiem. Wynik 8:0 dla

Kanady jest odzwierciedleniem tego
co działo się na lodowisku. Fanta
stycznie broniący bramkarz Lock-
hart już w pierwszej tercji zniechę
cił napastników Szwecji, broniąc z

łatwością kilka bardzo ostrych
strzałów.

CSR — FINLANDIA
12:1 (3:0, 4:1, 5:0)

P ODOBNIE znaczną przewagę
• mieli Czechosłowacy w spotka

niu z Finlandią, którzy ze słabszym
przeciwnikiem
tym razem gra
li jak z nut.

Cały mecz to

nieprzerwane
ataki napastni
ków

grad
sypiący się

chwila na bramkę fińską.
ZSRR — NIEMCY ZACH.

6:2 (1:0, 1:1, 4:1)

i

CSR i
strzałów

co

C ŁABSZĄ, niż w poprzednich
spotkaniach formę zademonstro

wali „hokeiści ZSRR w spotkaniu z

Niemcami zachodnimi. Przez pierw
sze dwie tercje Niemcy, nastawia
jąc się wyraźnie na obronę, byli
zupełnie równorzędnym przeciwni
kiem. W ataku ZSRR dał się znacz- i
nie odczuć brak doskonałego na-'
pastnika Babicza, kontuzjowanego1
w poprzednim spotkaniu. W słabej
formie był również jeden z najlep-'
szych graczy radzieckich, Bobrow.

Dopiero w trzeciej tercji drużyna
radziecka przełamała obronę prze
ciwnika, osiągając znaczną przewa
gę. W rezultacie posypały się bram
ki, które strzelili w krótkich odstę
pach czasu Kuczewski, Guriszew,
Szuwałow i Kryłow.

TABELA

1. Kanada
2. ZSRR
3. CSR
4. Szwecja
5. Niemcy zach.
6. Szwajcaria
7. Finlandia
8. Norwegia

gier pkt. st. br.
3624:1
3620:3
3628:6
3 4 15:12
3 1 !9:18
31 5:18
305:24
30 1:25

Mistrzostwa szachowe

juniorów
W pięknej świetlicy sanatorium dla

dzieci im. Pstrowskiego w Rabce od
były się II mistrzostwa szachowe ju
niorów na rok bieżący. Pierwszym
i drugim miejscem podzielił się Ho-
dowańsj-i (Górnik Bochnia) i Potępa
(Stal Tarnów) po 8.5 punktów. Trze
cie miejsce zajął zeszłoroczny mistrz
juniorów Miśkowiec (Kolejarz Kra
ków) 7.5 pkt. Dalsze miejsca zdobyli’
Sordyl (Stal Andrychów) 6.5 pkt.. Kia
put (Start OZC Kraków) i Czyszczoń
(Unia Rabka) po 6 pkt., Bednarz F.
(Start Jordanów) 4.5 pkt., Witek (Start
Sk. Kraków) i Bednarz J. (Start Jorda
nów) po 3 pkt., Leśny i Kowalczak
(Unia) po 1 pkt.

Zdobywcy dwu pierwszych miejsc
reprezentować będą województwo kra
kowskie w półfinałach mistrzostw sza

chowych Polski juniorów.
Niezależnie od tego dwai pierwsi

zawodnicy rozegrają mecz o tytuł mi
strza województwa krakowskiego.

Lo-

Mecze o pozostanie
w lidze hokejowej
odbędą się
ui Nowym Targu

Prezydium Sekcji Hokeja na

dzie GKKF, postanowiło turniej
spadkowy ligi hokejowej, w którym
wezmą udział drużyny zajmujące
4 i 5 miejsca w obu grupach, zorga
nizować nie jak było poprzednio za
planowane w Stalinpgrodzie, lecz w

Nowym Targu w dniach 5—7 bm.
Również mecz o 5—6 miejsca w

końcowej tabeli ligowej pomiędzy
drużynami zajmującymi 3 lokaty w

grupach rozegrany będzie w No-]
wym Targu (7 marca). Gdyby od-',
wilż uniemożliwiła rozegranie tam

spotkań to turniej będzie przenie
siony do Stalinogrodu, gdzie odbędzie
się w dniach 12—14 bm.

Rozgrywki o wejście do ligi, w

których weźmie udbał również i

krakowskie Ogniwo odbędą się nie

jak przewidywano w Olsztynie, lecz
na „Torwarze" w Warszawie w

dniach 5—7 bm. W tym- samym ter

minie, także na ..Torwarze", odbę
dzie się turniej finałowy ligi hoke
jowej. (z. o .)

Gwkton Miklaszewski

Na Zawodach

„Echa“
FOTOGRAF: ALINKO, PRO
SZĘ SIĘ UŚMIECHNĄĆ!

— Jem, aby mieć więcej siły i

wygrać ślizg — oświadczył.
A jakie to wywarło wrażenie n»

reszcie zawodników? Po prostu obie
gli urszyscy bar mleczny i jedli... ai
im się uszy trzęsły.

JEDYNYM „martwym." punktem
w czasie zawodów b'.‘ł punkt

sanitarny obsługiwany przez oł.

Matyldę Janowską z Pcradni Spor
towo - Lekarskiej w Krakowie. Po

prostu nikt nie uległ kontuzji.
A zgadnijcie kto najwięcej sdę

denerwował przed startem. Młodzi
zawodnicy? — właśnie, że nie. Naj
więcej stremowani byli rodzice. Do
chodz lo do tego, że dzieci mwsiały
uspokajać swoje mamusie czy też
tatusiów.

*

Aż AJWIĘKSZYM „pechowcem"
był Tadzio Mikuła. Prowadził

swoją grupę chłopców, lecz w poło
wie trasy zgubił nartę i do mety j»
chał tylko na , jednej. Tadzia »

miejsca porwali rodzice całując swo

ją pociechę za sportową walkę. Cliło

p.ec jednak nie wiadomo czy z rado
ści czy też z żalu — zaczął gorzko
płakać. Na pewno pokaże „lwi pa
zur" swoim kolegom i... na drugi
rok zajmie I miejsce-

Aj-
^AJWIĘCEJ trudności sprawiało
■‘-'naszym młodym narciarzom po
dejście do góry. Jednakże z pomocą
przyszli tu rodzice, którzy dosłownie
„lecieli" na dół aby wywindować
swoją pociechę. Wiele było przy tym
radości i śmiechu.

*

A? AJLEPSZYM „technikiem" zja
zdu był zawodnik nr 158 —

Marek Mieniawski. Marek jako do
świadczony narciarz zjechał w dół
a zjazd zakończył efektowną „chri-
stlanią".

Ładnie Mareczku, powinieneś da
lej trenować, oczywiście pod nadzo
rem instruktora, w którymś z kół
sportowych. Może już niedługo usły
szymy o tobie jako o następcy na
szego czołowego narciarza Ciaptaka-
Gąsienicy. Sukces Twój jest tym
w.ększy, że jesteś przodownikiem
nauki w szkole podstawowej nr 21
w Krakowie. Pamiętaj, dobrze się
ucz i pilnie trenui!

Af-
' WNASZYCH zawodach brały

udział dzieci, które są- przo
downikami, nauki. Życzymy im, aby
przodowały również w sporcie.
Niech w każdej klapie dziewczęcego
czy chłopięcego ubranka widnieje
znaczek radosnego dzieciństwa —

znaczek BSPO.
*

1EDNA z nielicznych niestety
przedstawicielek nowohutni-

kich dzieci była Urszulka Ślizow-
ska, która -startując wśród samych
ła na mecie wszystkich rywali o do

„mężczyzn" w swej grupie odsadzi-
brych kilka metrów.
- Urszulka ma dopiero 9 lat, na

^ftąchjezdzi już przeszło, rok i jak
widz.eliśmy w niedzielę, wcale nie

najgorzej...
Ogólne uznanie wśród swoich ró

wieśników zyskał mały Marek Gra
bowski, który na starcie konkurem

cji naj-ciarśkich stanął w prawdzi-
wych gogglach" (okularach zjazdo
wych). Niestety okulary nie wiele

pomogły i mały Marek zajął dalsze
'miejsce.

Wielu krakowskich sportowców
przyprowadziło na start swoje pocie
chy. Wśród startujących zawodni
czek i zawodników widzieliśmy m

in. córeczkę znanego krakowskiego
ciężarowca J. Trutkowskiego.

Piotr się roześmiał.
— Miła dziewczyna, ta Lorkówna — zauważył.
— Thi — Cygan skrzywił się lekceważąco. — Taka sob<e.
— Ty w ogóle jakoś nie masz wielkiego pociągu do kobief?
— Mam czas — oświadczy! Józek. — Nawet mi się jedna

spodobała — dodał po chwili. — Ta Zosia Radoszówna, co

lata za stewardessę z Janczarem.
— Aha. No I cóż z tą Zosią?
— A nic. Mnie tam akurat baba potrzebna! Jak tygrysowi

nocna, koszula. Owszem, do kina mogę z nią pójść i nawet na

zabawę, byle nie do magistrackiego biskupa. A Janek to by
tam zaraz z tą swoją biologią poleciał. Taki już jest matry
monialny chłopak. Tylko na całe szczęście me bardzo śmiały.
7xibaczycie: on z nią jeszcze z pól roku o tych robakach bę
dzie rozmawiał, zanim jej powie coś o apropos.

Umilkł nagle i lekko trącił Piotra-, sygnalizując mu zbliża
ni? się tej pary. Za nimi weszli do namiotu Wyroba, Turcza
i kierownik administracyjny, Adamczyk, a potem jeszcze El-
mer z dwoma radio-mechanikami.

— My tam nie idziemy? — spytał Cygan.
Piotr me miał na to ochoty, ale Józek zaczął go przekony

wać.
— Posłuchamy, co oni dziś zrobili 1 jak. Bo się szykuje

współzawodnictwo i./musimy im pokazać. Jużeśmy z Jankiem
kombinowali, żeby nas nie nabili, ale t.o nie będzie łatwe

obliczyć, jak ustalić normę dla nich, a jak dla nas.

— I cóż wam na tym zależy? — mruknął Piotr.
— A wam me zależy? — szczerze zdziwił się Cygan. Piotr

nie wiedział bo ma odpowiedzieć.
— No dobrze, chodźmy — odrzekł wreszcie bez przekona

nia, po to tylko. żeby jakoś zakończyć tę rozmowę. — Zwa
riowali z tym współzawodnictwem — pomyślał. — Jeszcze ze

mnie zrobią przodownika pracy...

Tego wieczoru nie poruszano jednak sprawy żadnych „norm"
i współzawodnictwa. Wyroba spiesznie zebrał od załóg rapor
ty, przekazał je Hance i Teresie Lorkównie, po czym wyzna
czył nowe rejony i ustaliwszy kolejność startów, zarządził ko
niec zajęć.

Większa część członków wyprawy kwaterowała na miejscu,
w Czerwonem. Tylko Hanka i Teresa, cała załoga Piotra oraz

Wyroba mieli nocować w pobliskiej leśniczówce Łacha, gdzie
czekała ich kolacja.

Zabrawszy swoje manatki, jechali tam ciężarowym samo
chodem przez las, wąską, wyboistą drogą. Księżyc zaszedł i głę
hoka ciemność spadła na świat. Siedząc na twardych, chyb i-

tliwych, podskakujących ławkach, nie mogli się widzieć na
wzajem i Piotr dopiero po chwili ustalił, że to Hanka kur
czowo trzyma się jego ramienia, żeby zachować równowagę.

— Wyzłościła się już? — zapytał cicho, pochylając się ku

niej.
— Prawie. Ale niech pan ze mną nie zaczyna, bo znów będę

zła, a muszę się pana trzymać, bo inaczej spadnę.
— To już lepiej ja panią będę trzyma! — powiedział ujmując

ją pod rękę. — Tak dobrze?
Nie odpowiedziała. Piotr poczuł tylko że lekko przycisnęła

jego ramię.
Samochód wjechał na drewniany most, którego belki zadud

niły pod kołami, skręci! w prawo, zwolnił, stanął. Ktoś pod
szedł ze światłem, odczepił ruchomą tylną klapę, obrócił ją
na zawiasach, opuścił w dół.

— Jesteśmy na miejscu — powiedział Wyroba i wyskoczył
pierwszy.

Piotr poszedł za jego przykładem i obaj wyciągnęli ręce, żę
ty pomóc zejść Hance. Spojrzała na nich z góry, zawahała się
przez chwilę i oparłszy się na ramionach ich obu opuściła się
na ziemię,

ROZDZIAŁ XIV.

Gdy Piotr wylądował po raz trzeci tego ranka, była za

piętnaście ósma. Na lotnisku panował ruch. Załogi klubowe

ładowały zapas „azotoxu“ i „duolitu" do zbiorników swoich

maszyn, kolejka ludzi z taczkami do przewożenia worków
czekała przed szopą, mechanicy pompowali z beczek benzy
nę, wlewali smar, zakładali z powrotem zdjęte maski; raz po
raz jakiś silnik warczał przy próbie, a tumany kurzu wzno
szone pędem śmigieł wiły się po ziemi i ulatywały w górę
oddalając się z wiatrem.

Piotr pódkołowal ostrożnie wprost pod magazyn I wyłączył
zapłon. - Flisak, Elmer i Cygan wysiedli i natychmiast zabrali t

się do ładowania.
Zbiorniki Li-2 mogły pomieścić ponad dwie tony proszku I

—czterdzieści parę worków po pięćdziesiąt kilogramów, któie I
trzeba było przydźwigać na plecach, wnieść po schodkach i
f wsypać do otworu w kadłubie. Wykonując tę ciężką pracę n

po pierwszym i drugim locie, nie chcieli się zgodzić żeby n

Piotr brał w niej udział; po dłuższym sporze pozwolili mu tyl |
ko wyleźć na wierzch gondoli, gdzie odbiera! worki i poma- I
gał je opróżniać. Chciał im pomóc i tym razem, ale zanim I
zdążył wyjść z kabiny, znalazło się tylu pomocników, że nie

mógł się pomiędzy nich wcisnąć.
Czul się tym trochę zakłopotany; nie mógł tak stać bez

czynnie i przyglądać się, jak go wyręczają. Powiedział im,
że nie chce tu „udawać dyrektora", na ćo mu odpowiedzieli,
że u nich jest taki zwyczaj i już.

W kwadrans byli gotowi, a w pół godziny później poszli się
myć do rzeki i tam „padlo wyzwanie", jak to następnie okre
ślił Wyroba.

„Wyzwanie" dotyczyło oczywiście współzawodnictwa, o.któ
rym już poprzedniego dnia wspomniał Cygan. Ułożyli to mię
dzy sobą, leżąc w słońcu na piasku. Ustalili normy: dla za
łogi klubowej opylenie pięćdziesięciu sześciu hektarów dzien
nie; dla Li-2 — trzystu siedemdziesięciu pięciu. Dokładnego
opracowania regulaminu tego współzawodnictwa podiął się
Wyroba, a Piotr, który początkowo traktował całą tę sprawę
z pobłażliwym uśmiechem, postanowił wziąć udział w tej
„zabawie”, wyłącznie przez solidarność ze swą załogą i sam

zaczął się zastanawiać w jaki sposób można by najlepiej zor
ganizować załadunek, starty i lądowania, aby zyskać na

cicale, (sg) (D, c. n.)

Porażki mistrzów
szachowych
na III Błyskawicznym
Turnieju
„Expressu Wieczornego"
FT [ BŁYSKAWICZNY Turniej Sza-
x J A chowy Redakcji „Expressu Wie

czornego", organizowany wespół j
Sekcją Szachów St. KKF, sta! po;
znakiem niebywałych porażek rni-
strzów. Już w ćwierćfinale lub w pój
finale odpadli tacy znakomici szachiś
ci, jak Makarczyk, Plater, Grynfeld
Gawlikowski, Lilmanowicz, oraz rów
nie znani zawodnicy Kwilecki, Grąb-
czeyitski, Szuchszta i Kwapisz.'z czo
łowych szachistów Polski do finale
zakwalifikował się jedynie Pvtlaknw.
ski który zajął dopiero szóste miejsce.

W rozgrywkach uczestniczyło 930
szachistów, którzy przyjechali do
stolicy ze wszystkich stron Polski.
Reprezentowane były chyba ws t
kie możliwe zawody, a skala
“gzfas‘n,kow w>nosila od 9 do...

Pierwsze miejsce i nagrodę w no-
staci radioodbiornika Aga"? zdobył

JSaZnSstS1 Wa,s^wskiego Ko^

SzPotański przed Józe-
T-J > 7" <K°nstal Chorzów);

nagroda - luksusowa skórzana tecz-
'

Zb'5njewem Soleckim (Ogniwo
wśród’ '.-r,'JrtOra ~ wieczne pióro,
na ,-trlumfowala kandydat
na mistrza - Mira Litmanowicz, żona
mistrza szachowego, który został jed
nak wyeliminowany już w ćwierćfina-
r \ , uglez miejsce zajęła Henryka
Johelson (AZS Wrocław), a trzecie
15-letnia Haneczka Konarkowska z

Grudziądza.


